
Przedpłata 
na maj pozostaje niezmieniona.
„Przegląd Graficzny i Papierniczy" kosztuje więc

3.000,— marek
wraz z przesyłką pod opaską. Do numeru dzisiej­
szego dołączamy - - - - - - - - - .............................. -

kartę płatniczą
na P. K, O., za pomocą której prosimy niezwłocz­
nie odnowić przedpłatę, bo inaczej przesyłka ulegnie 
przerwie. - ............................. - ................. - .......................

Witamy!
W niedzielę, dn ia  29 k w ie tn ia  obradow ać będzie 

w grodzie P rzem ysław a trzeci z rzędu  W alny  Zjazd 
Zw iązku Zakładów  G raficznych n a  Polskę Zachodnią 
z siedzibą w  Poznaniu . P rzybędą bardzo licznie 
członkow ie zw iązku z W ielkopolski i Pom orza, oraz 
zaproszeni przedstaw iciele zakładów  graficznych z 
innych  dzielnic Rzeczypospolitej.

Poraź pierw szy pow itam y w m uraćli m ias ta  P o ­
zn a n ia  delegatów  zakładów  graficznych  Górnego 
Ś ląska, tej staropolskiej ziem icy, powróconej n a  łono 
w spólnej M acierzy, by razem  z n im i n arad zać  się nad  
bytem  i dalszym  rozw ojem  w arsztatów , k tó re  d la 
ośw iaty  i k u ltu ry  n aro d u  polskiego doniosłe m a ją  
znaczenie, roznosząc m yśl i pobudkę uczonych i 
wieszczych głosów tych, k tó rzy  są solą i św iatłem  tej 
ziem i, słowem  drukowanemu- po w szystkich  grodach i 
zakątkach , po zaściankach , chatach  i w arsz ta tach  
całej Polski, wszędzie tam , gdzie rozlega się m ow a 
ojczysta  i bije serce polskie.

Osobne zaproszenie, w ysłane członkom  Zw iązku 
Zakładów  Graficznych n a  Polskę Z achodnią oraz

przedstaw icielom  sz tuk i d ru k a rsk ie j z innych  dziel­
nic, zaw iera p rogram  obrad bardzo obfity. L icznie 
zebrani przedstaw iciele polskiej sz tu k i d ru k a rsk ie j 
nie ty lko pogłębią m yśl przew odnią, k tó ra  zrodziła w  
in tenc ji szlachetnej Zw iązek, lecz w spólnie, szczerze, 
zb u d u ją  dalsze potlw aliny  jego, rozszerzą d lań  pole 
działa lności i sp raw ności — sobie i narodow i n a  
w spólny pożytek i  chw ałę.

W  tej m yśli w itam y  uczestn ików  Z jazdu życząc 
obfitych w yników  obrad: Szczęść Boże!

R edakcja i W ydaw nictw o.

Komunikaty
Z w iązk u  Z a k ła d ó w  G raficznych i W ydaw niczych  
na£ P o ls k ę  Z a ch o d n ią  z  s ie d z ib ą  w  P o zn a n iu .

Zebranie miesięczne Wydawców
celem  om ów ienia p ren u m era ty

na czerwiec 1923
odbędzie się dn ia  1 m a ja  1923

po południu  o godzin ie  5
w lokalu  zw iązkow ym  przy Starym  R ynku  nr. 4, d a ­
w niejsza k s ięg a rn ia  Jolowicza. Sekr. gen.: Kryg.

Dary.
Z okazji złożonych egzam inów  m istrzow skich  

(16-go do 20-go kw ie tn ia  rb.) w płacili n a  Szkołę g ra ­
ficzną pp.:

K raszew ski E d w ard  z K oźm ina ' 200.000.—
Średzki E ryk  z Ś rem u 100.000.—
Kowalczyk S tan isław  z P o zn an ia  20.000.—
Iczakow ski L. z P oznan ia  15.000.—
G ettler z P o zn an ia  10.000.—
Pilczek Fr. (egzam inator) z P oznan ia  3.000.—

razem  m k. 348.000.— 
z odbioru k tó ry ch  sum  z podziękow aniem  kw itu jem y.

Sekr. gen.: Rwjgi

Organ Związku Zakładów Graficznych i Wydawniczych na Polskę Zachodnią z siedzibą w Poznaniu.



Drukarz i klient a korekta.
Ileż to za targów  pow staje  pom iędzy d rukarzem  

a  k lien tem  z pow odu błędnej korek ty! N ieraz za ta rg  
o pow ażne sum y kończy się w sali sąd o w e j! Znam y 
w ypadek, k tó ry  m niejszem u zakładow i groził fo rm a l­
n ie ru in ą .

D rukarz  m a społeczny obow iązek w ychow yw ania 
k lien te li sw ej. Często, bardzo często, zdarza  się, że 
k lien t zam aw iający  d ru k i lub da jący  ogłoszenie do 
gazety, zastrzega sobie zrobienie ko rek ty  i d ru k a rz  
p rzy sta je  naw et chętn ie n a  to, bo to m u zm niejsza 
pracę a n a  w ypadek  błędu zupełnie odbiera odpow ie­
dzialność zą błędy w d ru k u . Ale za ta rg  pom im o to 
pow sta je ; k lien t żali się, że ko rek ty  n ie zrobiono po 
jego m yśli.

B ardzo rzadko  k lien tow i znane są znak i ko rek to r- 
skie, korygu je  więc w edług w łasnego w idzim isię, 
czem bałam uci zecera, tak  dalece, że n ieraz  najzdo l­
n ie jszy  sk ładacz czcionek nie zdoła odgadnąć o co 
w łaściw ie au to row i chodzi. U n iknąć tych  zatargów , 
k tó re zawsze są przykre, zawsze n aro b ią  dużo złej 
k rw i, szkodzą w in teresie , zn iechęcają  ta k  d ru k a rza  
do k lien ta  jak  k lie n ta  do d ru k a rz a , . bardzo łatw o 
m ożna, jeżeli d ru k a rz  k lientow i, k tó ry  san i chce zro­
bić korektę , pośle w raz z k o rek tą  karteczkę zaw iera­
jącą  w szystk ie znak i k o rek to rsk ie  w raz z ob jaśn ie­
niem  ich.

Zwyczaj ta k i s to su ją  d ru k a rze  zagran iczn i z po­
wodzeniem . Z biegiem  czasu, szczególnie au to rzy  
dzieł (ach, ci au to rzy  bez pojęcia o technice g raficz­
nej!) a także szeroka publiczność nauczy  się biegle 
znaków  k o rek to rsk ich , za in te resu je  się sz tu k ą  d ru ­
k a rsk ą  i będzie d ru k arzo w i bardzo w dzięczną. Z a­
ta rg i jeżeli nie zn ik n ą  zupełnie, to zm ale ją  do cna. I 
d ru k a rz  i k lien t będzie zadow olony, a o to przecież 
chodzi.

Zabiegliw i d ru k arze  zagran iczn i m a ją  szem at z 
zn ak am i k o rek to rsk im i sta le  w zapasie. Że sprezen­
tow aniem  tak iego  szem atu  u p ra w ia  się s łuszną re ­
k lam ę d la  swego zak ładu , w dzięczną i sku teczną, o 
tem  chyba przekonyw ać nie potrzeba.

Z dziedziny zasychania farb.
O szczególnem  w ypadku, jak i zdarzył się podczas 

d ru k u  form y 20 stronicow ej, donosi czasopism o 
am ery k ań sk ie  „A m erican P rin te r" : D rukow ano 20
au to ty p ji, k tóro  złożone były w dwie form y, 16 i 4 
stron icow ą. Klisze zabarw iane fa rb ą  m iłego ko lo ru  
b runa tnego  n ac isk a ły  pap ier specja lny  d la  d ruków  
arty stycznych  ko lo ru  żółtaw ego (cham ois). Form ę 16 
stron icow ą d rukow ano  w oficynie parte row ej, 4 s tro ­
nicow ą n a  tłoczni u staw ionej n a  4 piętrze. N a oby­
dw u tłoczniach  d rukow ano  tą  sam ą fa rb ą  ilu s tracy j­
ną. Poniew aż zlecenie zobow iązano się w cześnie w y­
konać, przeto urządzono się tak , że kolorow y d ruk  
arty sty czn y  6000 egzem plarzy ukończono po południu , 
ażeby d ru k i przez noc zaschły i n aza ju trz  m ożna d ru ­
kow ać kolorem  n astępnym . Jak ież było jednakże n a ­
za ju trz  zdziw ienie, gdy stw ierdzono, że w ykonany na 
parte rze  d ru k  form y 16 stronicow ej był zupełnie św ie­
żym, jak b y  codopiero z tłoczni był wyszedł, k iedy  w y­
konany  n a  4 p iętrze d ru k  form y 4 stronicow ej za­
schnął jak  się należy. Z razu  sądzono, że n ad  uży tą  
fa rbą „m ajstrow ano", przeto, celem po tw ierdzen ia do­
m ysłu  farbę zm ieniono, to jes t używ aną ń a  parterze 
użyto n a  4 p iętrze i odw rotnie. S ku tek  był, o dziwo, 
ten  sam.

W końcu stw ierdzono, że przyczyną tego ciekaw e­
go z jaw iska było to, że pow ietrze w oficynie p a r te ro ­

wej było w ilgotne, a w p racow ni d ru k a rsk ie j n a  
czw artym  p iętrze suche.

W ilgoć i te m p e ra tu ra  pow ietrza w pracow niach  
d ru k a rsk ich , jak  w idać, odgryw a pow ażną rolę 
zw łaszcza przy  w ykonyw an iu  ilu stracy j arty stycz­
nych, co zawsze uw zględniać należycie w ypada.

Płaćcie Wasze rachunki!
Nie dopiero po tygodniach  albo naw et i m iesią ­

cach, ale n a ty ch m ias t po o trzy m an iu  to w aru  pow in­
n a  zap ła ta  nastąp ić . Szczególnie teraz, w tych  czasach 
kry tycznych , nie może an i handlow iec an i żaden prze­
m ysłow iec czekać czas dłuższy n a  zaspokojenie p re­
ten sji swoich. P rzew lekan ie  zap ła ty  rachunków  
u tru d n ia  n iepom iern ie  i tak  już tru d n e  obecnie poło­
żenie ekonom iczne. K ażdy rach u n ek  pow inien  być 
bezw zględnie n a ty ch m ias t u regu low any; tylko ten 
bow iem  sposób daje gw arancję , że nie zam aw ia się 
to w aru  nowego przed u regu low an iem  sta ry ch  r a ­
chunków  i nie zaw iera  się now ych tran sak cy j, nie 
m ając  pew ności p okryc ia  ich. Z asługą pew ną m in io ­
nej w ojny  św iatow ej je s t pew ne uzdrow ienie s to su n ­
ków  pod tym  w zględem , ale już  znow u zn a jd u ją  się 
ludzie, k tó rzy  w yzysku ją  w zględny k redy t do o sta­
teczności. Słow em  „honoru" zapew niają  zapłatę, byle 
o trzym ać tow ar, a potem... Szkodzą sobie sam i. K iep­
ski bow iem  je s t kupiec, k tó ry  nie -umie regulow ać na 
czas długów  swoich.

\ Z chwili bieżącej j
Egzam in y na m istrzów w, zawodzie d ru k a rsk im  

złożyli w d n iach  19 i 20 k w ie tn ia  r. b. przed kom isją  
egzam inacy jną w P o zn an iu  pp,:

I c z a k o w s k i  L u d w i k ,  oddziałow y w D ru ­
k a rn i P aństw ow ej w P oznan iu . K a p e l a  B o ­
l e s ł a w ,  w łaściciel firm y  L. K apela w Poznan iu . 
K o w a l c z y k  S t a n i s ł a w ,  w łaściciel d ru k a rn i 
w P oznan iu . N a x S t a n i s ł a w ,  oddziałow y w D ru­
k a rn i „P o rad n ik a  G ospodarskiego" w Poznan iu . 
G e 1 1 1 e r  W ł a d y s ł a w ,  oddziałow y z tej sam ej 
d ru k a rn i. J a g a c i a k  S t a n i s ł  a w, k ierow nik  
D ru k a rn i „A tlas" (W. K ostrzew ski) w Poznaniu . 
P o r a n k i  e w i c z  L e o n ,  z d ru k a rn i „K upca" w P o­
znaniu . K r a s z e w s k i  E d w a r  d, w łaściciel d ru ­
k a rn i z K oźm ina. Ś r  e d z k  i E r  y k, w łaściciel d ru ­
k a rn i z Śrem u. — Dwóch z zgłoszonych kandydatów  
cofnęło się, jeden  przepadł.

W yn ik  egzam inów na pom ocników w zawodzie 
graficznym  odbytych w dn iach  l(i, 17 i 18 k w ie tn ia  
1923 r. w P oznan iu :

Z i ę t k i e w i c z C z e s ł a w ,  składacz, z D ru ­
k a rn i R obotników  C hrześcijańsk ich  w Poznan iu , z 
p red y k atem  3 : 3 w prak tyce i teorji. S i e k i e r s k i  
J ó z e f ,  k am ien io d ru k a rz , z D ru k a rn i św. W ojciecha 
w P oznan iu , z p redykatem  1 : 1 .  W o ź n i a k  S y l -  
w e s t  e r, k am ien io d ru k a rz , z D ru k arn i „Pol" w P o­
znan iu , z p red y k atem  2 : 3 .  A n t k o w i a k  K a z i -  
m ie r  z, sk ładacz, z D ru k a rn i U niw ersyteckiej w P o­
znan iu , z p red y k a tem  3 : 3 .  J a n y g a  S t e f a n ,  sk ła ­
dacz, z D ru k a rn i M ieszczańskiej w Poznan iu , z p re­
dykatem  3 : 3 .  W e i n e r t  M a r j  a n ,  składacz, z D ru­
k a rn i „D ziennika Poznańskiego" w Poznan iu , z pre- 
dykaten i 2 : 2 .  B e c k e r  B r u n o n ,  m aszynista , 
z D ru k a rn i „Posener B uchdruckere i"  w P oznan iu  
z p redykatem  3 u- prak tyce. F l a u m  S t e f a n ,  m a ­



szynista, z D ru k a rn i K atolickiej w  Poznan iu , z p re­
dykatem  2 : 3 .  F l a u m  C z e s ł a w ,  składacz, z D ru­
k a rn i K atolickiej w P oznan iu , z p redykatem  3 
w- prak tyce. N o w a c k i  Z b i g n i e w ,  składacz, 
z D ru k a rn i M. Z ałachow skiego w Poznan iu , z p red y ­
k a tem  3 : 3 .  C h w a l e b  n y M i c h a ł, m aszyn ista , 
z P oznańsk ich  Z akładów  G raficznych w Poznan iu , 
z p red y k atem  3 : 3 .  G r y t k a  J ó z e f ,  składacz, 
z D ru k a rn i Gaz. Pow szechnej w P oznan iu  z predyk. 
3 : 3 .  K a s z u b s k i  A d a  m, składacz, z D ru k a rn i 
Przem ysłow ej w Poznan iu , z p redykatem  3 w p ra k ty ­
ce. K u l c z y ń s k i ' L e o n - a  r d ,  składacz, z D ru k a rn i 
G oldberga w Poznan iu , z p redykatem  3 w prak tyce. 
H a j  c e l  J ó z e f ,  składacz, z D ru k a rn i „Pol" w P o­
znan iu , z p redykatem  2 : 2 .  S c h i l l i ń g  M a r t i n ,  
sk ładacz, z D ru k arn i W. B usch w Nowym  Tom yślu 
p r z e p a d ł .  K u ś  n i  e r e k  F r a n c i s z e k ,  sk ła ­
dacz, z D ru k a rn i K.‘ Św ierkow skiego w Pleszew ie, 
z p redykatem  3 : 3 .  G r a j e k  J ó z e f ,  m aszyn ista , 
z D ru k a rn i J. Jondro  w Ostrowie, z p red y k atem  3 : 3. 
J a g i e l s k i  S t a n i s ł a w ,  składacz, z D ru k a rn i 
St. R ow ińskiego w Ostrowie, z p redykatem  2 : 1. 
Z ą ł a c h o w s k i  T e l e s f o r ,  m aszyn ista , z D ru ­
k a rn i M. Załachow skiego w Poznan iu , p r z e p a d ł .  
Z i e l i ń s k i ,  m aszyn ista , z D ru k a rn i P osener B uch- 
d ruckere i z P oznan ia, cofnięty, poniew aż za k ró tk i 
czas nauk i. N i e z g ó d k a  J a n ,  składacz, z D ru ­
k a rn i St. Row ińskiego w Ostrowie, z p red y k atem  2 : 2. 
P r z y b y l s k i  J a n ,  składacz, z D ru k a rn i Leszczyń­
skiej w Lesznie, z p redykatem  3 : 2 .  H o f f m a n n  
O t t o n ,  składacz, z D ru k a rn i K lóskow skiego w Ś m i­
g lu  — p r z e p a d ł .  K u b i a k  F r a n c i s z e k ,  skła- 
dacz-m aszynista , z D ru k a rn i Leszczyńskiej w Lesznie, 
z p redykatem  3 : 3 .  D u ż y  F r a n c i s z e k ,  składacz, 
z D ru k a rn i M. M alinow skiego w Ostrzeszowie, z p re ­
dykatem  3 : 3 .  D u r k a  P i o t r ,  sk ładacz, z tej sam ej 
d ru k a rn i, z p redykatem  3 : 2 .  Z a ł a c h o w s k i  Z e- 
n  o n, sk ładacz, z D ru k a m i M. Załachow skiego z P o ­
znan ia , z p red y k a tem  3 : 3.

* #

K om isja egzam in acy jn a  donosi nam  pozatem , że 
w przyszłości egzam inow ać się będzie w yłącznie

Dzieje 
sztuki drukarskiej miasta Poznania 

aż do roku 1815.
O pracow ał J. Galew ski, (Ąniezno.

(Ciąg dalszy z Nr. 16).
„P am iętn ik i czyli K ro n ik a  W ielkich  M istrzów i 

K siążąt P rusk ich , oraz dzieje In flan t i K urlam dji z 
dodaniem  osobliw szych zdarzeń z różnych k ro n ik a ­
rzy, zebrane p rzez M ikołaja Cli wałków,skiego z C hw ał­
kow a; oprócz tego- zaw iera  k s iążk a  ta  krótko- u ję tą  
h isto rię  w ojny Szwedzkiej i M-oskiews-kiej, która, za 
p an o w an ia  naszego N ajjaśn ie jszego  króla, A ugusta  
prow adzoną była. i by ła w roku  K róla kró lów  1712 z 
N ajw yższem  pozw oleniem  w P oznan iu  d rukow aną".

K alendarze nosiły ty tu ł:
„Polski i R usińsk i K alendarz w szystk ich  dni 

św iątecznych na, ro k  1778, d rukow any  w d ru k a rn i a- 
kadem ickiej w P oznan iu". (8°)

Również wyszło z tejże d ru k a rn i ro k u  1698 dzieło-: 
„In  am ioorum , albo zw ierciadło", k tó re  n ap isa ł Kry- 
sztof O paliński, w ojew oda poznański i założyciel 
szkoły w Sierakow ie nad  W isłą, tenże jeździł ro k u  
10-45 z W acław em  Leszczyńskim , b iskupem  w arm iń-

w języku polsk im  i to n a  podstaw ie rozporządzenia 
w ładz m iarodaw czyclr w  tym  względzie, n a  co zw ra­
cam y uw agę firm  zain teresow anych.

Sk ład k i: P rzy  egzam inach  m istrzow sk ich  w dn. 
16—20 k w ie tn ia  rb. złożyli n a  P rzy tu lisk o  starców  -na 
Śródce w P o zn an iu  pp.:

K raszew ski E d w ard  z K oźm ina 40.000.—
Ś redzki E ry k  z Ś rem u 15.000.—

razem  m k. 55.000.— 
które p rzekazane zostały kom u należy.

Godne pochw ały. Właścliciel D ru k a rn i Śreclz- 
kiej p. Józef K rólak donosi nam , że od przeszło ro k u  
sprow adza nasze czasopism o w k ilk u  egzem plarzach 
i podaje je celem teoretycznego doksz ta łcan ia  sw ym  
uczniom . — P rzy  tej -okazji stw ierdzam y, że w iększą 
ilość naszego czasop ism a — niezaw odnie z tych sa ­
m ych szlachetnych  pobudek — ab o n u ją  następu jące  
firm y oprócz „D ru k arn i P o lsk ie j"  T. A.: D ru k a rn ia  
św. W ojciecha w P oznan iu , D ru k a rn ia  D ziennika 
Poznańskiego w Poznan iu , „Pol" w P oznan iu , D ru ­
k a rn ia  P o rad n ik a  Gospodarskiego w Poznan iu , D ru ­
k a rn ia  P oznańska  w Poznan iu , I\. Ś w lerkow ski Po­
zn ań —Pleszew , D ru k a rn ia  B ydgoska w Bydgoszczy, 
B ib lio teka P o lska  w  Bydgoszczy, Lange w Gnieźnie, 
P rąd zy ń sk i w W rześni, B-onowski w W ągrow cu, 
K raszew ski w Koźm inie, D ru k a rn ia  P o lsk a  M ajero­
wi cza w Jarocin ie , D ziennik  K ujaw sk i w  Inow rocła­
w iu i Spółka Pedagogiczna w  Tucholi.

Dbałość o dokształcenie teore tyczne te rm in a to ­
rów  i za trudn ianego  personelu  zasługu je na uznan ie  
i pub liczną pochw ałę. Tuszym y sobie, że śladem  
firm  powyżej w ym ienionych  pó jdą dalsze. D bajm y 
o w ychow anie zawodowe przyszłej generac ji fachow ­
ców, k tórzy  dzielnością i sp raw nością  okażą się 
w dzięczni w spom nieniem  serdeczneni d la  sw ych 
m istrzów  i nauczycieli.

D rukarnia H andlowa, Tow. z o. p., Poznań. W  re ­
jestrze hand low ym  sądu  pow iatow ego zapisano: 
W  m iejsce ustępującego A lek san d ra  Milko został 
k ierow nik  ad m in is tracy jn o -h an d lo w y  S tefan  Koczo-

skim  do F ran c ji p-o M arję L udw ikę d la  W ładysław a
IV. O paliński u m arł roiku 1655. Go- się po zn iesien iu  
szkoły Lu b rańsk i cli w ro k u  1780 stało- z, ow ą d ru k a r­
n ią  nie w iadom o. P raw dopodobnie zakup ił ją  w raz 
z daw niejszą jezu ick ą  nadnaclwo-rny d ru k a rz  Jerzy  
Decker z B erlina.

W  drugiej połowie w ieku  XVII założyli Jezuici 
d ru k a rn ię , d ru k u jąc a  ty lko  przew ażnie dzieła aske- 
tyczne w  języku  po-lskim i łac ińsk im , p aneg iryk i i 
inne pism a. Czasam i ato li wychodziły też w ażn iej­
sze dzieła jak  n ap rzy k ład :

„Alfoe-rti Tylk-owski, Geo-metrya, practica.. 1692 (8°).
„Rogalińskiego, D ośw iadczenia sku tków  pod 

zm ysły ,p odpad aj ących. Tom ów 3. 1765 i  1770 roku".
„ Jan a  B ielskiego, W idok K rólestw a Polskiego. 

1763, 4 tom y".
Na. .-początku w ieku  XVIII posiadał k sięgarn ię  w 

P oznan iu  Jan  Tobiasz W eller. W  ro k u  1711 zw olnił 
go śródzki sejm  p row inc jona lny  ze w zględu n a  s tra ­
ty, jak ie  poniósł podczas w ojny  szw edzkiej, n a  trzy  
la ta  od pod atk u  gruntow ego.

K sięgarz Józef W olski — od ro k u  1717 —w yda­
wał czasam i w iększe dzieła, ta k  u. p. w ro k u  1727 
znaną  h is to rję  P o lsk i A ugustyna K oludzkiego pod 
ty tu łem : „Tron Ojczysty, czyli pałac wieczności".



row sk i z P o zn an ia  w ybrany  d rug im  członkiem  za­
rządu.

D rukarnia Bydgoska, Sp. Akc., Bydgoszcz. F irm a  
ogłosiła b ilans za 31 g ru d n ia  1922 r. fig u ru jący  w s ta ­
nie czynnym  i b iernym  sum ą 44 907 104.73 m k. K a­
p ita ł zak ładow y w ynosi 5 000 000 m k., czysty zysk 
9 472 510.73 m k. N a robociznę i pensje w ydano 
53 471 617.50 m k. N a m aszyny, czcionki i u rządzenie 
odpisano razem  6 263 974.90 m k. P rezesem  ra d y  n a d ­
zorczej jes t p. H. K aszubow ski, członkam i zarządu  
pp. J. Skw ierczyńsk i i F r. M iemczyk.

„Stołeczna Spółdzielnia W yd aw n icza” , Sp. z o. o., 
W arszaw a. F irm ę w pisano  do re je s tru  spółdzieln i 
sąd u  okręgowego w  W arszaw ie. P rzedm io tem  przed­
sięb io rstw a jes t w ydaw nictw o p ism  i w szelkich  d ru ­
ków. W ysokość u d zia łu  w ynosi 10 000 m k. Do za­
rząd u  zostali w ybran i: Jan  D ąbski jak o  dyrektor, dr. 
Tadeusz L ubaczew ski jak o  sk a rb n ik  i Jan  N iew odni­
czański jak o  zastępca dy rek to ra . S iedziba spółdzielni 
zna jdu je  się przy  u licy  Św. K rzyskiej 17.

Tow. W ydaw n icze „Ig n is” , Sp. Akc., W arszaw a. 
W alne zgrom adzenie akc jonarjuszów  odbędzie się 
14 m aja, o godz. 8 w ieczorem  w lo k alu  firm y, K ra­
kow skie P rzedn i, 9. N a po rządku  dziennym  sp raw a 
b ilan su  za ro k  zeszły, podw yższenia k ap ita łu  za k ła ­
dowego oraz pom niejsze spraw y.

Tow. W ydaw n icze, Tow . Akc., W arszaw a. Ogólne 
zebranie akc jonarjuszów  odbędzie się 16 m a ja  o godz. 
6-tej w ieczorem  w lo k alu  Tow. przy  M azowieckiej 12. 
N a p o rządku  dziennym  zatw ierdzenie b ilan su  za rok 
1921/22, w ybór za rząd u  i k o m isji rew izyjnej oraz po­
m niejsze spraw y.

Biuro w yd aw n ictw  i reklam  „K opernik” , Toruń. 
F irm ę w pisano  do re je s tru  handlow ego sąd u  pow ia­
towego w T orun iu . Osobiście odpow iedzialnym i spól- 
n ik am i są kupcy  pp. S tan isław  T om aszew ski i F ra n ­
ciszek Ś lązak  z T orun ia . S półka is tn ie je  od 1-go 
p aździern ika  1922 r.

„K u rjer Polsk i”  w  M ilwaukee, W is., U. S. A. 
w ydaje z o k az ji 35 lecia is tn ie n ia  n u m er rocznicow y, 
k tó ry  zaw ierać będzie w ażne dane z h is to rji dzien­
n ik a rs tw a  polskiego w A m eryce i  w ychodźtw a pol­
skiego. N um er zaw ierać będzie przeszło 100 stron  
d ru k u  i w yjdzie z pod p rasy  24 czerw ca br.

Upadek niem ieckiego pism a fachowego. Czaso­
pism o „Die P ro v in z“, organ  stow arzyszen ia n iem ie­
ckich d ru k a rzy  p row incjonalnych , p rzesiało  z dn. 
29 m arca  w ychodzić. K om unikaty  stow arzyszenia 
zwyż podanego pom ieszczane będą n ad a l w czasopi­
śm ie „B uchdruckerw oche".

M iędzynarodowa w ysta w a  w  Londynie. YV celu 
uzu p e łn ien ia  n o ta tk i o w ystaw ie, podanej w nr. 15 
naszego w ydaw nictw a, dodajem y, że Izba hand low a 
i przem ysłow a we Lwowie donosi nam , że o rgan iza­
torzy w ystaw y w yrazili nadzieję, że przem ysł i h a n ­
del polsk i w eźm ie udzia ł w tej w ystaw ie. Adres 
se k re ta r ja tu  w ystaw y podaliśm y w nr. 15 naszego 
w ydaw nictw a.

E ch a strajk u  drukarskiego w  Norw egji. Po roz­
b iciu  uk ładów  rozpoczął się 10 k w ie tn ia  s tra jk  d ru ­
k arzy  w  w szystk ich  zak ładach  graficznych, na leżą­
cych do norw eskiego  stow arzyszen ia  pracodaw ców ; 
razem  w 119 d ru k a rn iach  złożyło pracę 1500 p ra ­
cow ników , czyli połow a w szystk ich  pracow ników  
graficznych  w N orw egji. W C h ry stjan ji s tra jk  nie 
objął d ru k a rn i gazet, n a to m ias t w Bergen, T rondhjem  
i S tavanger. P racodaw cy  dążyli do obniżenia cen­
n ik a  m yt, w to k u  u k ład  godzili się n a  dalsze obo­
w iązyw anie ta ry fy  zeszłorocznej, p racobiorcy  dom a­
g a ją  się n a to m ias t podw yższenia m yt.

Z przem ysłu drukarskiego w  Niemczech. F irm y  
p roduku jące  m aszyny i n arzędz ia  d ru k a rsk ie  skarżą  
się, że obrót w ew nątrz  k ra ju  znacznie się zm niejszył, 
rów nież ożyw iony daw niej eksport zagraniczny. P rze­
m ysł d ru k a rsk i dotkliw ie zaczyna odczuwać sk u tk i 
o kupacji zagłębia węglowego nad  R uhrą . Na dom iar 
k o n k u ren c ja  zagraniczna, szczególnie am erykańska, 
boleśnie daje się odczuwać. A m erykańsk ie firm y p ro ­
d u k u jące  m aszyny i narzędzia  d ru k a rsk ie  n iety lko  że 
ceny żąd a ją  niższe od niem ieckich , ale d aw ają  na  od­
p łatę i w yznaczają te rm in  k ilk u le tn i.

Z ruchu towarzystw

Tow arzystw o Graficzne Toruń. D nia 19 k w ie tn ia  
r. b. odbyło się nadzw yczajne zebranie przy bardzo 
licznym  udziale . W k o m u n ik a tach  donosi przew odni­
czący, że szafa b ib ljo teczna już  jes t zap łacona dzięki 
o fiarności członków. F irm a  in s ty tu c ja  kartogeogra- 
ficzna A ugustyn  Spręga, T oruń, ul. W arszaw sk a  8, 
o fiarow ała  100 000 m k. n a  cele ośw iatow e d la  naszego 
tow arzystw a, za k tó ry  to d a r serdecznie dziękujem y. 
P an  B iesiadecki, Lwów, nadesła ł d la  tow arzystw a 
ładne dziełko M ękickiego Ex lib risy , k tó re  podziw iano 
pod każdym  w zględem  co do opraw y i w ykonan ia  
artystycznego; dziełko to zajm ie p ierw sze m iejsce 
w naszej nowo u tw orzonej bibljóteee. — Na członków 
przyję to  trzech  kolegów. S kładkę m iesięczną pod­
wyższono od 1 m a ja  rb. n a  1000 m k., a w stępne ró w ­
nież n a  1000 m k. — Odczyt „O p ap iern ic tw ie"  w ygło­
sił kol. R undt, k tó ry  w d y sk u sji uzupełniono. Dłuższy 
w ykład  w ygłosił kol. Szutkow ski „O h is to rji m aszyn 
do staw ian ia" , k tó ry  przyjęto bardzo przychylnie. —  
Do k o m ite tu  w ystaw y  d ru k a rsk ie j w  T o ru n iu  w y­
brano  5 kolegów, w łącznie jako  przew . kom ite tu  
p. Sysko, k tó ry  zajm ie się dalszem  organizow aniem  
w ystaw y, k tó ra  się odbędzie podczas Zielonych Św iąt 
i Z jazdu Śpiew aków . — K onkurs n a  Ex lib ris p rze ­
dłużono do przyszłego zebrania, poniew aż kom isja  
z n adesłanych  siedm  prac nie m ogła żadnej wyróżnić. 
B ib ljo teka będzie do dyspozycji d la  członków co n ie­
dzielę od godz. 12—1 w południe w lokalu  posiedzeń 
„Pod Lw em ", ul. Łazienna.

Zgon słynnych drukarzy. W D ublinie (Irland ja) 
zm arł P. P. C urtis, w łaściciel d ru k a rn i i w ydaw ca 
czasopism a d ruk arsk ieg o  „Irish  P rin te r" . — W  W ie­
dn iu  zm arł 11 m arca  Leopold W eiss, były składacz 
czcionek, przeżyw szy 83 la ta . Z m arły  zasłynął sw e­
go czasu jako  w ynalazca jednego z system ów  logo- 
typow ych; w ro k u  ubiegłym  uzyskał p a ten t n a  w ła­
sny system  czcionki stenograficznej.

Co to jest

„Praemafix”?
,,PRAEMAFIX“ jest maszyną, która 
drukuje i wyciska jednocześnie  
bez farby, bez laku, bez m atrycy ,  
bez ogrzew ania , bez kleju, bez  
przyrządzenia. - - - - - - -

G R A F I S T O (( (d z ia ł g ra ficzn y)„ \ J K H r i a  I K J  B y d g o sz c z , T el. 3 7
Biuro: Sowińskiego 15. —  Składy: Gdańska 157.



PRZEGLĄD Pf l PIERni CZy
Organ Stowarzyszenia Polskich Kupców Papierniczych w Poznaniu.

Przechowywanie papieru.
Z chw ilą, gdy zakup iony  zapas p ap ieru  złożony 

byw a w sk ładn icy  konsum en ta , ku p ca  papierniczego 
lub d ru k a rza , pow inno być zdjęte z balotów  w szelkie 
osznurow anie  i opakow anie przewozowe. Podczas 
tran sp o r tu , celem  w yzyskan ia m iejsca w w agonie, 
u s taw ia  się zazwyczaj baloty n a  sztorc, co m niejszym  
balotom  w cale nie szkodzi, inaczej jednakże w ielkim  
i tem sam em  ciężkim . Takie baloty  pow inny być po 
tran sp o rc ie  rozpakow ane, następn ie  p łasko  ułożone, 
dalej pow inny być nałożone p łask iem i ciężarkam i, 
aśeby arkusze się w yprostow ały, ażeby też nie było 
zad arty ch  brzegów, Na ogół u  m ałych  balotów  brzegi 
so. częściej zadarte , an iżeli u  w ielk ich , bo do ciężarów  
n ik t tak  łatw o ręk i nie p rzyk łada, by przerzucać 
z m iejsca n a  m iejsce.

W jak im  stan ie  znajdow ać się pow inna sk ładn ica  
pap ieru ?  S k ład n ica  pow inna być oczyszczona, bez 
ku rzu , bez w ilgoci szkodliw ej papierom . S k ładn ica 
pow in n a  być doskonale p rzew ietrzana, nie pow inna 
jednakże m ieć ośw ietlen ia  słonecznego, k tó re  rów nież 
szkodzi papierom . Gdzie prom ienie słoneczne przez 
dłuższy czas p ad a ją  n a  papier, tenże zm ienia kolor, 
żółknie, s ta je  się p stry . Jeżeli podłoga sk ładn icy  
zbudow ana jes t z cegieł lub  k am ien iam i w ybrukow a­
ną, to bezw arunkow o p ap ieru  n a  ta k ą  posadzkę k łaść 
nie należy, gdyż pom im o starannego  p rzew ietrzan ia  
dolne pokłady p ap ieru  zw ilgotnieją, a po k ilk u  ty ­
godn iach  naw et zbutw ieją , zepsują się do cna. 
W  sk ład n icach  o posadzce ceglanej lub kam iennej 
należy k łaść n a  s łupk i lub luźne cegły deski, a  n a  
tych  sk ład ać  zapasy  papierow e w  ten  sposób, ażeby 
przew iew  nie był zatam ow any. Jeżeli p rzew ietrzan ie 
jest dostateczne, w  tak im  razie  lepiej, że sk ładn ica  
jes t ciem ną niż jasn ą .

P ap ie ry  przednie, doskonałe, chociaż rów nież 
cierp ią  od k u rzu  lub  p rom ien i słonecznych, jednakże 
są odporniejsze od słabiej k lejonych, w każdym  razie 
od p ap ieru  gazetowego, k tó ry  w razie  dostępu  św ia tła  
dziennego łatw o  żółknie.

Jeżeli pap iery  um ieszczone zostały  w  sk ładn icy  
doskonałej, wówczas n iety lko  że n a  w artości swej nic 

-nie tracą , owszem zysku ją  stanow czo. Po trzym ie­
sięcznym  pobycie w s ta ran n ie  opatrzonej sk ładn icy  
pap iery  doskonalą  się, są w każdym  razie  lepsze 
do użycia, niż w prost z p ap ie rn i przyw iezione. P ap ier 
ńa  sk ładn icy  „dojrzew a", copraw da w dzisiejszych 
czasach drogich rzadko  bardzo to się dzieje, gdy 
m niejszy d ru k a rz  lub kup iec  pap iern iczy  żyje, że się 
i w tym  w ypadku  tak  w yrazim y, z ręk i do ust. Z a­
znaczyć pom im o to w ypada, że najdroższe i n a j­
przedniejsze pap iery  po trzebu ją  dwóch do trzech  la t 
n a  rzeczone dojrzew anie. O tern słówko m ógłby po­
wiedzieć n ap rzy k ład  litograf, szczególnie tw orzący 
w k ilk u  kolorach , że prace są doskonalsze n a  p ap ie ­
ra ch  przechow yw anych z jak ie  pół ro k u  w beznagan- 
nej sk ładnicy . P ap ie ry  do u ży tk u  litograficznego, 
naw iasow o dodając, pow inny koniecznie odleżeć pe­
w ien czas, zanim  zużyte zostaną.

P ap ie ry  espartow e (w yrabiane z ro ślin y  esparto, 
rosnącej dziko w południow ej H iszpan ji i północnej 
Afryce), u  nas zresztą rzadko  zachodzące, pap iery  
w y rab ian e  z w łókna drzew nego lub  z starego  pap ieru , 
szczególnie pap iery  pakow e, nie zysku ją  przez odleże­

nie ty le n a  jakości, tra c ą  jednakże po k ilk u  m iesią ­
cach o 5 do 10 p rocen t n a  wadze. To nie przeszkadza 
konsum entow i, jednakże hu rtow nikow i, sprzedaw a- 
jącem u pap iery  pakow e n a  kilogram y, rzecz ta  s ta je  
się n ieprzy jem ną.

N ajw ięcej zabiegliw ości w przechow yw aniu  w y­
m ag ają  pap iery  kredow e, k tó re łatw o łam ią  i kłębią 
się, a w  razie  panu jącej w ilgoci już po k ilk u  d n iach  
p su ją  się i niszczą. P ow ierzchn ia  a rk u szy  kredow ych 
chciw ie w ciąga wilgoć, arkusze pęcznieją, s ta ją  się 
k leiste, zlepią się już w sk ładn icy  albo p rzy lep ia ją  
się do p ły ty  d ru k a rsk ie j.

Jeszcze w rażliw sze od kredow ych są  pap iery  g u ­
m ow ane. Nie zalecam y przeto pow ażniejszych zapa­
sów grom adzić naw et po sk ładn icach  sk ąd in ąd  do­
skonałych.

P ap ie r w dzisiejszych czasach to cenna rzecz, 
przeto tak  k o n su m en t ja k  h u rto w n ik  pow inien 
bacznie doglądać sk ładn icy  pap ieru , w k tó rej sk ład a  
swój m ają tek , w k tó rej m a n ajlepszą  lokatę k ap ita łu .

O fabrykacji papieru.
(Ciąg dalszy z nr. 16).

P rzygotow anie półm iazgi z każdego g a tu n k u  
szm at odbyw a się z Osobna, w m iazgow cach zaś n a ­
stępuje zm ieszanie różnych g a tunków  półm iazg za ­
leżnie od g a tu n k u  pap ieru , jak i m a być wyrobiony, 
dodanie m aterja łó w  zastępczych, ja k  m iazga drzew na, 
celuloza itp., o w yrobie k tó rych  dalej będzie m ow a, 
oraz k lejen ie  i zabarw ienie półm iazgi.

„Recepty", w edług k tó rych  m iesza się półm iazgi 
m iędzy sobą oraz z m a te r ja łam i zastępczym i, każdy  
fab ry k an t sam  sobie tw orzy stosow nie do swego do­
św iadczenia, do m iejscow ych w arunków , w ym agań  
staw ianych  papierow i itd.

Na papierze w yrobionym  z m iazgi n iek lejonej 
p isać nie m ożna, gdyż a tra m e n t w siąka , rozlew a się 
i przechodzi n a  d ru g ą  stronę a rk u sza  — p ap ie r tak i 
„zalew a", — jeśli więc pap ier służyć m a do p isan ia  
n a  nim , należy dodać k le ju  do m iazgi.

Są dw a sposoby k le jen ia  p ap ie ru : 1) k lejen ie
zew nętrzne, arkuszow e, k lejem  zwierzęcym , (żelaty­
ną), 2) k lejen ie  w ew nętrzne, m iazgow e, k le jem  ro ś lin ­
nym .

W pierw szym  p rzy p ad k u  k le im y  gotowy papier, 
w  d rugim  zaś m iazgę w m iazgow cu, zan im  ją  n a  p a ­
p ier przerobim y) W sku tek  tego p ap ier k lejony  żela­
tyną jes t powleczony w arstw ą  k le ju  tylko z obu stron  
ark u sza : po zeskroban iu  zew nętrznej tej pow łoki 
o trzym am y pap ier w yrobiony z zaklejonej m iazgi 
jes t naw skroś p rzesiąkn ię ty  k lejem  i po sk ro b an iu  
go narzędziem  ostrein  nie pow inien  zalewać. Do nie- 
k lejonych papierów  należą: bibuły, n iek tó re  pap iery  
chrom o-litograficzne, do półklejonych: w iększość
drukow ych papierów ; w szystkie inne papiery , jeśli 
m ają  odpow iadać celowi, ja k  pap iery  konceptow e; 
kancelary jne , listow e, kopertow e, pow inny być m ocno 
klejone.

Do arkuszow ego k le jen ia  używ a się wodnego roz­
tw oru  zw yczajnego k le ju  sto larskiego, żela tyny  lub 
specjaln ie w fab rykach  p ap ieru  przygotow yw anego 
k le ju  z kaw ałków  skór n iegarbow anych , z nóżek b a ­
ran ich  lub t. p. odpadków  zw ierzęcych z dodatkiem



a łu n u . W wodę tę k lejow ą, k tó ra  pow inna m ieć tem ­
p era tu rę  około 20° C., zan u rza  się w ilgotny  pap ier i 
trzy m a w niej tak  długo, aby pap ier został dosta­
tecznie napojony k lejem , poczem należy  go w ypraso ­
wać, p rzek ład ając  k ilk ak ro tn ie  i rozw iesić d la  w y­
schnięcia.

Klej ro ślin n y  o trzym ujem y przez gotow anie ży­
wicy z sodą i k rochm alem , pow staje  w ówczas t. z w  
m ydło żywiczne, k tóre, rozprow adzone w odą i p rze­
cedzone, w ylew am y do m iązgow ców ; po dobrem  wy- 

* m ieszan iu  z m iazgą rozk ładam y je za pom ocą s ia r ­
czanu, g lin u  lub a łu n u . O trzym ujem y w m iazgow cu 
żyw iczan g linu , m ający  w łasności k leju . O sta tn ią  
operacją  w m iazgow cu jest barw ienie. P ap ie r w yro­
biony z m iazgi, chociażby n a js ta ra n n ie j odbarw ianej 
chlorem , m a zawsze odcień żółtaw y; aby zatem  o trzy­
m ać p ap ie r biały, należy  dodać b arw n ik i d o p e łn ia ją ­
ce, a  m ianow icie: dodając b arw n ik  n ieb iesk i, jak  
indygo, u ltram ary n ę  — o trzym am y odcień zie lonka­
wy, k tó ry  przez dodatek  b a rw n ik a  czerwonego, jak  
fuksyna , eozyna — zn ika: przechodzi w odcień zu ­
pełnie biały.

P rzed  k le jen iem  i barw ien iem  dodaje się 
w m iazgow cach do m iazgi ostatecznie zm ielonej t. zw. 
dom ieszki, ja k  blanc-fixe (siarczan  bary tu ), china- 
c lay  lub  innych . B łędnem  je s t przekonanie, że do­
d a tek  ten  obniża w artość  g a tu n k o w ą pap ieru . P o ­
sługu jąc  się „dom ieszkam i", m am y n a  celu naprzód  
o trzym anie p ap ie ru  o p ięknym  białym  odcieniu, k tó ­
rego inaczej n iepodobna osiągnąć, a n astęp n ie  prze­
ciw dzia łan ie  przezroczystości pap ieru , tak im  bowiem  
je s t w szelki p ap ie r w yrobiony z sam ych szm at, a 
jeszcze bardziej p ap ie r w yrobiony z dom ieszką celu­
lozy lub m iazgi drzew nej. D om ieszki nie u jm u ją  
m ocy p ap ieru , jeśli ilość ich n ie  przechodzi 10—15%. 
D la d ru k a rzy  posiada p ap ier tak i tę szczególną za­
letę, że p rzy jm uje  dobrze farbę. Jedynie papier, n a  
k tó ry m  odbijane być m ają  delikatn ie jsze  drzew oryty, 
nie pow inien być n ad m iern ie  obciążony g linką, gdyż 
zdarzające się w niej n iek iedy  z ia rn k a  p ia sk u  m ogą 
popsuć klisze drzew orytnicze; p ap ie r przeznaczony 
n a  m iedziory ty  nie pow inien  być w cale obciążony 
g lin k ą . Z dodaw anych  dom ieszek zaledw ie 50% po­
zostaje w papierze, re sz ta  odpływ a z w odą n a  sicie 
m aszyny papierniczej.

Miazgę zm ieloną, zabarw ioną, ew en tualn ie  k le jo ­
ną, spuszcza się z w ielką  ilością w ody do kadzi, z k tó ­
ry ch  bądź byw a czerpaną przez robo tn ików  (czerpa- 
czy), k tó rzy  z niej rob ią  „papier ręczny, czerpany", 
a rk u sz  po a rkuszu , — bądź też sp ływ a n a  m aszynę 
papiern iczą , n a  k tó rej się w y rab ia  „papier m aszyno­
wy" bez końca.

W yrób p ap ieru  czerpanego, obecnie rzadko bardzo 
używ anego, odbyw a się w n astęp u jący  sposób: Na 
ram ce d rew nianej, zw anej „form ą", nac iągn ię te  jes t 
cienkie sito  m etaliczne z odpow iedniej w ielkości d ru ­
gą ru ch o m ą ra m k ą  d rew n ian ą , zapobiegającą sp ły­
n ięciu  zaczerpniętej m iazgi i n ad a ją cą  fo rm at żądany  
arkuszow i pap ieru . Czerpacz n ab ie ra  n a  form ę od­
pow iednią ilość m iazgi, p o trząsa  fo rm ą k ilk ak ro tn ie  
w różnych k ieru n k ach , przez co u ła tw ia  ocieknięcie 
wody i zarazem  pow oduje sp ilśn ien ie  pojedyńczych 
w łókien. O ddaje on n astęp n ie  form ę z u tw orzonym  
n a  niej już  a rkuszem  p ap ieru  pom ocnikow i, k tó ry  
o dk łada  ark u sz  po arkuszu , p rzykryw ając  każdy 
z n ich  p ilśn iam i z grubej w ełn ianej tk an in y . Stos 
w ten  sposób u tw orzony  poddaje się c iśn ien iu  
w tłoczni h ydrau licznej. Po tem  m echanicznem  w y­
ciśn ięciu  w ody pow iesza się arkusze w suszarn i d la 
zupełnego w yschnięcia, skąd  n astęp n ie  przechodzą 
do sali ap re tu ry .

W yrób p ap ieru  m aszynow ego odbywa się n a  tycli 
sam ych zasadach , t. j. na jp ierw  odprow adza się wodę 
n a  sicie m etalicznem , n astęp n ie  pap ier przechodzi 
przez prasy , wreszcie, d la  zupełnego w ysuszenia, po­
n ad  cy lin d ram i ogrzanym i parą.

Na m aszynie papiern iczej m iejsce „form y" za­
stępu je  długie m etaliczne, bardzo cienkie sito z koń­
cam i tak  s ta ra n n ie  i d e lik a tn ie  zeszytym i, aby 
w szwie nie było grubsze, jak  w innych  m iejscach; 
osadzone n a  w alcach, porusza się ruchem  podw ój­
nym : postępow ym  w k ie ru n k u  szerokości.

(Ciąg dalszy nastąp i.)

Papiery japońskie.
A. M. K arlin , w ysłany  przez jedno z w ydaw nictw  

zagran icznych  jako  sp raw ozdaw ca do Jap o n ji n ad e­
słał w lu tym  rb. z Tokio ciekaw y a r ty k u ł o p ap ie r­
nictw ie tam tejszem , z którego d la  czyteln ików  n a ­
szego czasopism a podajem y n astęp u jące  szczegóły, 
tu sząc  sobie, że za in te resu ją  szerokie koła naszych 
fachowców.

W  Japon ji — pisze p. A. M. K arlin  — w y rab ia  się 
bardzo w iele p ap ieru  europejskiego, szczególnie n a  
H okkaido, gdzie m nóstw o św ierków  rośnie, gdzie też 
w szystk ie fabryk i p ap ieru  na  m odłę p ap iern i am ery ­
k ań sk ich  zbudow ane i u rządzone są.

Inaczej bywało jeszcze zaledw ie 50 la t tem u. 
W ówczas jako też  i dzisiaj jeszcze w yrab ia  się spec ja l­
ne, rodzim e papiery , czerpane ręk ą , zasługu jące  w 
całej p,ęłni n a  m iano papierów  japońsk ich . N aw et 
n a  w si ro ln ik  w yrab ia ł do w łasnych  potrzeb papier 
sam , bardzo trw a ły  i w ytrzym ały , s tąd  m iły  i po­
żyteczniejszy od europejskiego. Na papierze tym  
sw obodnie k reślił pędzlem  lub  m niej doskonałą k iśc ią  
japońsk ie  zn ak i p iśm iennicze i był pew nym , że pap ier 
w yrobu w łasnego nie rozedrze się za lad a  przyczyną, 
ja k  n ap rzy k ład  nasze pap iery  sposobem  europejsk im  
w yrab iane. P ap ie r tak  doskonały  w k ie ru n k u  trw a ­
łości i w ytrzym ałości zyskuje się z w łókiem  jap o ń ­
skiego drzew a morwowego.

Japońsk ie drzewo m orwowe, zw ane „Kozu-no-ki", 
często także Koji lub M itsum ata  — M itsu m ata  dla 
tego, że czubki gałęzi są tró jkończate  — rośn ie bu jn ie  
w całej Japon ji. Gdy drzewo to w yrośnie do pew nej 
w ysokości, co dzieje się zazwyczaj po siedm iu  lub 
óśm iu la tach , śc ina  się je, odziera następn ie  z kory, 
łykow atej bardzo, tę w rzuca się do wody, w k tórej 
spoczyw a długo, bardzo długo, aż się rozpadnie 
w w łókna.

(Dalszy opis — p. A. M. K arlin  nie jes t p ap ie rn i­
kiem  fachow cem  — w yrobu p ap ieru  nie zgadza się 
z p raw id łam i techn ik i, polega praw dopodobnie na 
m yln ie pobranej in fo rm acji. W yrób czerpanych p a­
pierów  w Jap o n ji op isany  jes t dokładnie w dziele 
n iem ieckiem  K aro la  H offm anna p. t. „P rak tisch es 
H andbuch  der P ap ie rfab rik a tio n " , n ak ład  drugi, tom  
pierw szy. W dziele tem  H offm ann w ykazuje też, że 
nazw a Kozu w zględnie M itsum ata , to nazw y ro ślin  
odm iennych —  przypisek).

W ieśn iak  w yrobiony w łasnoręcznie p ap ier nożem 
k ra je  n a  dow olne arkusze, k tó re służą m u  n a  w yrób 
Shoji, czyli szyb, k tó rem i o kna  zak le ja , nie znając 
naszych, szyb szklanych. Szyby papierow e dom ów ja ­
p ońsk ich  m niejsze są od naszych, p rzepuszczają w y­
sta rcza jącą  ilość św iatła , nie p rzepuszczając upalnych  
p rom ien i słonecznych. P rzedn ie jszy  w yrób używ any 
byw a jako  p ap ier listow y. A jeżeli w yrób udał się 
pod w zględem  trw ałośc i używ a go jako  pap ier pak o ­
wy do przesyłek  w dalek ie strony , bo do codziennych



zakupów  nie używ a jak o  p ak u n ek  pap ieru , lecz znosi 
w szystkie zakupione tow ary  suche w chustach  
jedw abnych do dom u.

Czerpane pap iery  japońsk ie , ja k  zaznaczono, są 
nadzw yczaj trw ałe , a  k o p erty  z n ich  w yrobione, z t r u ­
dem  n iem ałym  pozw olą się rozryw ać. C opraw da nie 
są tak  białe jak  nasze, te dom orosłe pap iery  jap o ń ­
skie, lecz m a ją  ko lor m iły, zbliżający się do ko lo ru  
kości słoniow ej. Ten w łaśn ie osobliwy, żółtaw y ton 
n ad a je  ty le u ro k u  w nętrzom  m alow niczych i pod 
w zględem  form y cha t japońsk ich . Obicia ścian  w y­
k onane są zazwyczaj z tego pap ieru , często ściany  
w ew nętrzne wogóle są. z rodzim ego pap ieru , rów nież 
m aty  i rogóżki, w szystko w  białożółtaw ym  kolorze, 
po k tó ry m  ig ra ją  p rom ien ia  słoneczne w sm ugach  
to zielonaw ych, to czerw ieniejących się, to znów b ru ­
n atnych , a zawsze z odcieniem  białożółtaw ym , m iłym , 
sym patycznym , pociągającym  oko w ędrow ca z n a ­
szych stron. W szystkie te kolory  łam iących  się przez 
szyby papierow e prom ieni słonecznych, ig ra jących  po 
ścianach , sprzętach  i podłogach w zm iennych  b a r­
w ach w y tw arza ją  dziw ną h arm o n ję  ko lory tu , dziw nie 
u sp ak a ja jącą  strudzonych , o czem zw iedzający Ja- 
ponję zawsze w spom inają .

N ajcieńszy i najlżejszy  pap ier tego rodza ju  jes t 
ta k  przejrzystym , że zbliża się do naszej b ibułki, z tą  
ty lko  różnicą, że nie pozwoli się tak  łatw o drzeć w k a ­
wały. N a tych  pap ierach  m o żn a-p isać rów nież a t r a ­
m entem  używ ając stalów ek, m ożliw ie z k u lk ą , k tó ­
rych  przyciskać n ie należy. Poniew aż pap iery  te, tak  
lekkie, używ ane do p isan ia  listów  o sześciokrotnej 
od naszych długości, a w  dod atk u  po tej sam ej opłacie 
pocztowej posyłać by m ożna, pap iery  te i u  n as by 
się zaprow adziły  n iew ątp liw ie  (atoli z chw ilą dopiero, 
gdy nasza  m ark a  papierow a zedrze się do reszty, 
a z strzępów  jej w yrobi się złoty, jeżeli nie rzeczy­
w isty , to przynajm nie j podatny...) Na pap ierach  tych 
Japończycy m a lu ją  swe krajobrazy . Podłożyw szy 
płótnem , m ożna używ ać także farb  akw arelow ych.

Z  rynku papierniczego

Rum unja. U staw ą z d n ia  10 m arca  rb. podw yż­
szono cło na  clowóz do R um unji. W szystkie do tych­
czas le jam i papierow ym i płacone staw k i celne pod­
w yższają się o 500%.

Estonja. Cło wywozowe, p ła tne  w m ark a ch  estoń­
skich, obow iązuje n a  wywóz drzew a pap ierów ki i 
szm at wszelkiego rodzaju .

Norweg ja. P okup  n a  m asę pap ierow ą zadow a­
lający ; w pływ  n a ń  w yw arł s tra jk  w Szwecji. — P a ­
p iery  gotowe w te rm in ach  reg u la rn y ch  kupyw ane by­
w a ją  przez k ra in y  zam orskie. R ynek zbytu  n a  pap ier 
gazetow y usta lony . Cena za pap ier pergam inow y 
w ostatn ich  dwóch tygodniach  w zrasta .

Niem cy. Stow arzyszenia eksporterów , fab ry k an ­
tów i przem ysłow ców  dom agają  się od rząd u  zn iesie­
nia urzędu  kon tro lu jącego  wywóz i ceny wywozowe. 
U rząd ten  rozwój h an d lu  z zag ran icą  tam uje.

Na Ś ląsku , w N adren ji, W estfalji, w po łudn io­
wych N iem czech p an u je  zastój w przem yśle . p ap ie r­
niczym . Poniew aż ceny niem ieckie n a  w szechśw ia­
tow ym  ry n k u  papiern iczym  p rzestaw a ją  być k o n k u ­
re n cy jn e 'n a p ły w a 'z le ceń  coraz m niej, tak  dalece, że 
wiele p ap ierń  stanęło, inne ogran iczyły  produkcję 
znacznie. P okup drzew a p ap ierów ki, szm at i starego 
pap ieru  słabnie, co je s t dalszym  w ynik iem  ogólnego 
zasto ju . N ajgorzej rzecz się m a w okupow anych 
częściach N adren ji i W estfa lji. — Cena za pospolite 
pap iery  sp ad ła  z początk iem  k w ie tn ia  o 20%.

E d w ard  K ręglew ski, Tow . Akc., Poznań. F irm a 
w y d a ła  s ta ra n n ie  opracow ane cennik i, zaw iera jące 
około 500 num erów  w łasnych  wyrobów, n a  k tó re do­
licza do cen lu tow ych n a  kw iecień  70% dod atk u  
drożyźnianego. F irm a  p ro d u k u je : księg i handlow e 
(przeszło 200 num erów  składow ych, w ykonuje też 
księg i n a  specjalne zam ów ienie); skoroszyty, kw ity  
blokow ane, w yciągi kontow e, kosztorysy, notesy, 
bloki do no ta tek , k siążk i dostaw y, k siążk i zam ów ień, 
sy g n a tu ry ; k a je ty  (dzienna p ro d u k c ja  30 000 sztuk), 
k a je ty  do stenografji, do zadań, do n u t, b ru ljony  w 
im it. ceraty , k a je ty  i b loki rysunkow e, k a je ty  do 
książkoW ości; koperty  (dzienna p ro d u k c ja  200 000 
sztuk), ko p erty  handlow e zw ykłe i tran sp a ren to w e 
(okienkow e), urzędow e, aktow e, pocztówkowe, b ileto ­
we, w izytowe, torebkow e, eto pieniędzy i w ypłat; 
pap iery  listow e w  teczkach i k a rto n ach  oraz b ilety  
wizytowe.

F irm a  w y d a ła  świeżo b roszu rkę rek lam ow ą, ilu ­
strow aną, z opisem  swej fab ryk i celem  zapoznan ia  
szerszego ogółu z sw ym i fab ry k atam i. B roszu rka 
rozesłana  została  fabrykom , in sty tu c jo m  przem ysło­
wym  i hand low ym  oraz w ładzom . W  broszurce zn a j­
duje się 20 wzorów m in ja tu ro w y ch  l in ja tu r  do ksiąg  
handlow ych, z k tó rych  firm a  słynie n a  ca łą  Polskę. 
W  broszurce tej firm a zaznacza w yraźnie, że zam ó­
w ien ia  p rzy jm uje  w yłącznie przez sk ład y  p ap ie ru  lub 
d ru k a rn ie .

Jako now ość p o żąd an ą  zaprow adziła  firm a  fa ­
b rykację  k o p ert tran sp a ren to w y ch  (z okienkiem ), 
k tó ra  n iew ątp liw ie  znajdzie liczny pokup. T ran sp a­
ren ty  kopertow e są doskonałe, nadzw yczaj p rzej­
rzyste.

Z firm  b ranż naszych  firm a  przoduje także n a  
polu  rek lam y, ogłaszając się w naszem  czasopiśm ie 
fachowo-hancllowem  w każdym  num erze na  pierw szej 
stronnicy. Z sk u tk u  tej rek lam y  jest zadow olona, co 
na  zapy tan ie  in teresow anym  pośw iadczy. — W yroby 
swe w y staw ia  n a  T argu  P oznańsk im , P lac P rezyden­
ta  D rw ęskiego, sa la  II., m iejsce i 150.

Celem rozwoju naszych branż w  Polsce. Celem 
uzupełn ien ia  k a rto tek  handlow ych i um ożliw ien ia 
sk ład an ia  ofert no tu jem y w każdym  num erze nasze­
go czasopism a nowo w pisane do re je s tru  handlow ego 
firm y lub zm iany w n ich  zaszłe, n a  co zw racam y 
uw agę w ytw órcom  i hu rtow nikom . R ubryka 
„Tow ary poszukiw ane", k tó rą  abonenci posługiw ać 
się m ogą bezpłatn ie , je s t cennym  drogow skazem  ja ­
kie tow ary  i przedm ioty  w dziale ogłoszeniow ym  po­
lecać z korzyścią należy. R edakcja korzysta  z w szel­
kich  inform acyj handlow ych i fachow ych, u p rasza  o 
n adsy łan ie  ich, om aw ia w szelkie nowości w ydaw ni­
cze i nadsy łane okazy recenzyjne z dziedziny n a ­
szych branż. W szystkich , k tó ry m  zależy n a  rozw oju 
naszej w ytw órczości k ra jow ej, n a  to row an iu  nowych 
dróg d la  h an d lu  i p rzem ysłu  naszego, up raszam y  o 
cenną w spółpracę i polecanie naszego czasopism a w 
kołach fachow ych, w ytw órczych, przem ysłow ych i 
handlow ych. P rosim y  też o uw zględn ian ie firm  ogła­
szających stale  w yroby swe i przy zam aw ian iu  to ­
w aru  n a  ogłoszenie w naszem  czasopiśm ie się , po­
woływać. F irm y  ukazu jące  się w czasopiśm ie facho- 
wem  d aw ają  z góry pew ną gw arancję solidnej obsłu­
gi. W celu dokszta łcan ia  fachowego p rosim y nasze 
czasopism o podaw ać za tru d n ian em u  personelow i do 
przeczytania.

Notatki



„K sięgarn ia P o lsk a", Chojnice. F irm ę w pisano 
do re je s tru  handlow ego sąd u  pow iatow ego w C hojni­
cach. W łaśc ic ie lką  jes t p. M arja  Perdoch  z Chojnic.

W iktor Goli a, skład papieru, Czersk. F irm ę w pi­
sano do re je s tru  handlow ego sąd u  pow iatow ego 
w Czersku. W łaścicielem  jes t m istrz  s to la rsk i W ik to r 
Golla z Czerska.

J .  M usiałkiew icz, K sięgarnia i skład papieru, 
Strzelno. F irm ę w pisano  do re je s tru  handlow ego 
sąd u  pow iatow ego w Strzelnie. W łaścicielem  firm y  
je s t Józef M usiałkiew icz w S trzelnie.

Podw yższenie agia celnego. W edług rozporzą­
dzenia ogłoszonego w Dz. U. Rz, P. Nr. 31 m nożnik  
celny n o rm aln y  z dniem  1 k w ie tn ia  b. r. został pod­
wyższony n a  6 000 (dotychczas 3 000) a m nożnik  u lgo­
wy n a  4 000 (dotychczas 2 000).

D otychczasow e w ysokości dopłat celnych 299 900 
proc. (m nożnik 3 000) i 199 900% (m nożnik 2 000) będą 
stosow ane do odpow iednich  tow arów  do dn ia  30 k w ie­
tn ia  b. r., jeżeli tow ary  te:

a) zostały  n ad an e  do przew ozu k o le ją  lub  s ta t­
k iem  bezpośrednio do obszaru  celnego Rzeczypospo­
litej Po lsk ie j najpóźniej w dn iu  27 m arca  b. r. do to ­
w arów  tak ich  u rzędy  celne s to su ją  dotychczasow e 
norm y dopłat (m nożników) n a  podstaw ie kolejow ych 
listów  przew ozow ych lub konosam entów ;

b) zostały nad an e  do przew ozu k o le ją  lub  s ta t­
k iem  pośrednio, je 'dnak z przeznaczeniem  dla odbior­
ców n a  obszarze, celnym  Rzeczypospolitej Polskiej 
najpóźniej w dn iu  27 m arca  b. r.; do tow arów  tak ich  
u rzędy  celne s to su ją  dotychczasow e 'norm y dopłat 
(m nożników) ty lko  n a  podstaw ie poleceń M in ister­
s tw a S karbu ;

c) zalegały  w  dn iu  1 k w ie tn ia  b. r. w celnych 
sk ład ach  urzędow ych, kolejow ych oraz nieurzędo- 
w ych publicznych  lub p ryw atnych .

Zakaz dowozu tow arów  do W łoch. W  W łoszech 
obow iązuje zakaz, dowozu całego szeregu tow arów , 
z k tó rych  nasze b ranże dotyczą n astęp u jące : p race z 
p ap ie ru  i tek tu ry  (koperty  wolno dowozić), k a r ty  do 
g ry  i zabaw ki w y rab iane z drzew a.

N ow a fab ryka w yrobów  papierowych. W  Un-
g v ar n a  R usi podkarpack ie j urządziło  k ilk a  fabryk  
chem icznych fabrykę k arto n aży  i w yrobów  p ap ie ­
row ych d la  w łasnych  potrzeb.

Uruchom ienie papierni. P ap ie rn ię  „N eudecker 
P ap ie rfab rik " , od dłuższego czasu zasta.nowioną, n a ­
był n a  w łasność p rzedsięb io rca W iesner. F ab ry k a  
zostan ie w tych  dn iach  u ruchom ioną . D yrektorem  
fab ryk i został jej dotychczasow y k ierow nik  A. Nick.

F ab ryk ę ołówków H. C. K urz w  Norym berdze,
w Niemczeoh, zam ieniono w spółkę ak cy jn ą  z p o d sta ­
w ow ym  k ap ita łem  akcy jnym  8 m il jonów  m arek  n ie ­
m ieckich. F irm a  brzm i: „B leistiftfab rik  LI. C. K urz,
A. G.“ . Z arząd tw orzy H erm an  C h ry stjan  K urz; do 
ra d y  nadzorczej należą fab ry k an t F ranc iszek  Kurz, 
O tylja K urz i adw okat dr. A rnold w N orym berdze.

Z przem ysłu tapeteryjnego w  Szw ecji. F ab ry k i 
obić papierow ych w Szwecji w celu podn iesien ia  
p rodukcji tap e t rozp isały  k o n k u rs  na  nowe wzory. 
P rac  konkursow ych  w płynęło około 500, z k tó rych  
bardzo wiele sąd konkursow y  uznał -za w ykonalne 
i cenne. W ydano 3 n ag rody  n a  ogólną sum ą 1300 ko­
ron  szw edzkich. Pozatem  zakupiono w iele wzorów 
nie nagrodzonych.

O naw iązanie stosunków handlow ych z pań stw a­
mi bałtyckiem i. W W arszaw ie organizu je się Izba 
H andlow a Polsko-Ł otew sko-E stońsko-F in łandzka. — 
In s ty tu c ja  ta, sądzim y, pow ażne oddać może przy­
sługi przem ysłow i pap iern iczem u w k ie ru n k u  spro­
w ad zan ia  m asy  papierniczej, jakoteż gazetow ych p a­
pierów , w k tó re szczególnie obfituje F in lan d ja .

K onw encja handlow a polsko-włoska podpisana 
w G enui dn ia  12 m a ja  1922 r. w eszła w życie z dniem  
30 'm arca  br. i została  ogłoszona w D zienniku U staw  
R. P. Nr. 29.

Towary poszukiwane

Zapytania.

(Bezpłatne d la  abonentów .)
1. Kto dostarcza ' złoto w lis tk ach  do złocenia k s ią ­

żek?
2. Kto w ykonuje drzew oryty  (klisze)?
4. K tóre fabryk i w y rab ia ją  branżow ą i b ia łą  bibułę 

do pak o w an ia  w ark u szach  i bobinach?
5. K tóre fab ryk i w y rab ia ją  p ap ie r d rukow y 50 g ra ­

m ow y oraz m aszyną gładzone k arto n y  200 g ra ­
mowe?

10. Kto dostarczy wzór k a len d a rza  n a  ro k  1924, za­
w ierający  dokładnie św ię ta  rzym sko-kato lick ie , 
g recko-kato lięk ie  i żydow skie?

Odpowiedzi.

5. P ap ie r d rukow y 50 gram ow y dostarcza „Postęp", 
k ra jo w a  fab ryka w yrobów  papierow ych w W ie­
liczce, b iuro  w K rakow ie, S tradom  13.

Q  F | 7 1 ?  angielskie
S O P ifc  M ,M LW  m L śm Z d  p ro d u k u ją  
ZAKŁADY CHEMICZNE „FALE NI CA"

S p . z o .  o d p . 116
w  F a l e n i c y ,  (Województwo Warszawskie)

w  W a r sz a w ie  u d z ie la  in f o r m a c j i :
C z ło n e k  Z a rz ą d u  H. R o g o z iń s k i, S ie n k ie w ic z a  12. m  30.

O g ło s z e n ia :  Vi s t ro n a  160000, mk., %  s t rony  
80 000, mk., Va s t rony  40 000, mk., ]/8 s t rony 
20000, mk., 'U  s t rony  10 000, mk. — Na s t ro n ie  I 
okładki  100°/0, na  s t ro n ie  II, III i IV okładki  
50%wiecej .  Dla  poszuku jących  posad50%  opustu .  

N umery  okazow e i dowodowe o p łac a  się .  Ogło­
sze n ia  przyjm uje  się  do środy  ran a  godziny 9-tej.

P r z e d p ł .  m i e s i ę c z n .  z  p r z e ­
s y ł k ą  p o d  o p a s k ą  30 0 0  m k . 
N u m e r  p o j e d y ń c z y  800 m k .

- - - - Konto  czekowe P.  K. O. Nr. 202 868. - - - - 
N ak ładem  „H urtow ni  Drukarskie j" ,  Tow. Akc. 
w P oznan iu ,  S ta ry  Rynek nr.  4. T e le fo n  2555. 
R ed a k to r  „P rzeg lądu  Graficznego" T eodor  Kryg 
R ed ak to r  „ Przeg l .  Pap ie rń ."  Fr . W ojc iechow ski
 - ................................ w P o z n a n i u . ..................................


